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Jak się okazało, jej syn nękany jest 
takimi akcjami od kilku lat, a policja 
wciąż jest bezradna w namierzeniu 
sprawcy. Podobnie jak w kilku innych 
przypadkach w Polsce, w tym także 
w odniesieniu do osób związanych 
z Zabrzem. Niestety, mimo naszych 
starań, policja nie wykazała zaintereso-
wania i chęci skomentowania sprawy 
wejścia funkcjonariuszy do mieszkania 
dziennikarki GŁOSu, zasłaniając się 
nieistniejącym w Prawie Prasowym 
terminem 14 dni na udzielenie odpo-
wiedzi prasie. Poniżej przedstawiamy 
natomiast autorski felieton red. Skwar-
czyńskiej-Adryańskiej przybliżający jej 
spojrzenie na tę zagmatwaną od kilku 
lat – dla niej i jej bliskich – sprawę. 

Nazwisko poszło  
w Polskę…

Ta sprawa w przypadku mojej rodzi-
ny ciągnie się od ponad trzech lat.  Nie 
nagłaśnialiśmy jej, ufając (może naiw-
nie), że policja, a później i podobne 
służby za granicą rozwiążą ją. Jednak 
gdy red. Michał Rachoń na antenie 
Telewizji Republika w miniony pią-
tek o godz. 19. podczas programu na 
żywo wymienił pełne imię i nazwisko 
mojego dorosłego syna (nadmieniam, 
że nazwisko to nosi zaledwie kilkana-
ście osób w Polsce, wyłącznie człon-
ków naszej rodziny), jako osoby od-
powiedzialnej za fałszywe zgłoszenia 
alarmowe, których następstwem były 
naloty policji na dziennikarzy tej stacji, 
ale i zarekwirowanie komputera i te-
lefonów syna, postanowiliśmy prze-
rwać milczenie...

Ten medialny szum, który wokół 
ostatnich akcji służb rozpętała ta sta-
cja być może jednak wpłynął na bar-
dziej poważne potraktowanie tego, co 
działo się wokół nas i dziesiątek Bogu 
ducha winnych osób w całym kraju, 
których dane osobiste (w tym adresy, 
konta, numery telefonów) nieznani 
nam osobnicy pozyskali w nieuczciwy 
sposób, by następnie używać ich w ce-
lach przestępczych i zwykłego nękania 
swych ofiar.

Pragnę zaznaczyć, że zarówno pod 
moim adresem, jak i pod  kolejnymi 
adresami syna policja regularnie po-
jawiała się co kilka miesięcy (a w ze-
szłym tygodniu nawet dwukrotnie: 
w środę i piątek około godziny 22.), 
a bywało, że i o godzinie 2. w nocy, 
zakłócając spokój domowy. Oczy-
wiście wszystko działo się zgodnie 

z prawem, bo gdy wysyłane były 
alarmy o podłożeniu bomby, próbie 
samobójczej, czy zagrożeniu małolet-
niej osoby, jak twierdzą „musieli to 
sprawdzić”, choć od dłuższego czasu 
wiedzieli, że to ordynarne i kosztow-
ne niestety dla podatników żarty. 

Bywało, że pod dom syna (czy innej 
osoby i to czasem na drugim końcu 
Polski, gdy zawiadamiający podszywał 
się pod niego) podjeżdżały od razu: 
wóz policyjny, karetka i kilka jedno-
stek strażackich. Za każdym razem, 
po wyjaśnieniu sytuacji i złożeniu ob-
szernych, a czasem i kilkugodzinnych 
wyjaśnień w komisariacie, czy na ko-
mendzie, mundurowi przepraszali i za-
pewniali, że robią co mogą, by zatrzy-
mać sprawcę.

Fikcyjne zamówienia  
do domu

Prowokatorzy  uciekali się też do 
innych metod, zastosowanych obec-
nie także wobec byłego szefa BBN 
Sławomira Cenckiewicza. Pewne-
go razu na adres najstarszego syna 
i jego żony, która wówczas praco-
wała jeszcze w zabrzańskiej policji, 
jednego południa przyjechały aż trzy 
dostawy ogromnych ilości jedzenia, 
(zamówionego z trzech różnych firm 
cateringowych, z adresu mailowego 
wspomnianego na wstępie najmłod-
szego syna). Na szczęście w domu 
nie było nikogo dorosłego. Naj-
bardziej poszkodowane okazały się 
firmy cateringowe, którym oczywi-

ście nikt nie zapłacił za te fałszywe 
zamówienia. Podobne ekscesy na 
konto mojego syna posługującego 
się internetowym nickiem SouShibo 
i jego przyjaciela o nicku Bonkol po-
wtarzały się w różnym czasie, w róż-
nych zakątkach kraju (czasem były 
to meble, sprzęt AGD, czy towary 
luksusowe), wszystko z opcją „płat-
ne przy odbiorze”.

Ofiar jest więcej
Ale nie tylko ja i moja rodzina je-

steśmy ofiarami prowokatorów. Jak 
ustaliłam ostatnio, jedną z poszko-
dowanych w podobnej sprawie jest 
mieszkanka Zabrza, której cała bliż-
sza i dalsza rodzina jest nękana w ten 
sposób. 

– Od blisko 5 lat nasze dane osobowe 
i prywatne numery telefonów są wyko-
rzystywane przez hakerów do składania 
fałszywych zawiadomień i zamówień – 
mówi pani Maria (dane do wiadomo-
ści redakcji) – A od mniej więcej 3 lat 
przemiennie, czy niby wspólnie z pani 
synem i Bonkolem. Wielokrotnie skła-
daliśmy już zawiadomienia na policji 
i w prokuraturze zabrzańskiej, ale ko-
lejne sprawy były umarzane z powodu 
nie wykrycia sprawców. Najdłuższe do-
chodzenie w prokuraturze trwało około 
trzech lat i niedawno zostało również 
umorzone. Ale to nie koniec, bo w pew-
nym momencie byliśmy też wielokrot-
nie podejrzewani przez policję o spraw-
stwo tych czynów, zwłaszcza mój syn, 
który w chwili, gdy te ataki się zaczęły, 
miał zaledwie 12 lat!

Zabrzanka mówi, że wielokrotnie 
policja przeszukiwała jej mieszkania, 
w wyniku czego zarekwirowała aż... 20 
sprzętów elektronicznych (komputer, 
laptopy i telefony, nawet nieużywane 
dawno aparaty klawiszowe i sprzęty 
jej starszych wiekiem rodziców (sprzęt 
podobno wysłano do sprawdzenia do 
Katowic i odzyskali go dopiero po... 
3 latach!) Wówczas sprawa została też 
umorzona. Najgorsze było to, że rok 
temu, po jednym z licznych alarmów 
bombowych zatrzymano i osadzo-
no w izbie dziecka na 24 godziny jej 
16-letniego wówczas syna! Pierwsza 
rozprawa w sądzie odbyła się w kwiet-
niu tego roku – Byłam tam z adwoka-
tem i nawet nie wiem, kto go oskarża, 
bo podpisane było: prokuratura – bez 
nazwiska – twierdzi kobieta. – Kolejny 
termin sąd wyznaczył na lipiec. Efek-
tem tych wszystkich działań służb była 
depresja syna, która odbiła się na jego 
nauce tak, że nie był w stanie ukończyć 
technikum. Obecnie uczy się zaocznie, 
ale widzę, że nie jest już tym wesołym 
nastolatkiem, którym był niegdyś – 
wzdycha załamana zabrzanka. 

Co dalej u dziennikarki?
Dwa dni temu syn skontaktował się 

z warszawską policją, która nadzoruje 
obecnie te sprawę i zaprosił funkcjo-
nariuszy na spotkanie w neutralnym 
miejscu. – Rozmowa była długa, ale 
szczerze wątpię, by koniec tej sprawy 
był bliski – uważa. 

 Na koniec dodam, że tuż po piątko-
wej akcji policji u syna, przesłał mi on 
drogą elektroniczną nakaz przeszuka-
nia, wystawiony równocześnie na adre-
sy domowe jego i mój. I tu muszę przy-
znać, że gliwicka policja w odróżnieniu 
od tej, która zrobiła nalot na mieszka-
nie red. Sakiewicza i skuła jego asy-
stentkę, zachowała się fair. Otworzył 
im mój średni, niepełnosprawny syn, 
który nie umie dobrze czytać, w związ-
ku z czym nie mógł odcyfrować treści 
nakazu. Ponieważ pora była późna i sie-
działam w wannie, krzyknęłam jedynie 
z łazienki, by wyprosił funkcjonariuszy, 
którzy nie byli umówieni i ci po chwi-
li... spokojnie opuścili nasze mieszka-
nie. A następnego dnia profilaktycznie 
na weekend wybyliśmy z domu. Od 
trzech dni jest spokój, ale myślę, że to 
niestety jeszcze nie koniec.  

ELŻBIETA  
SKWARCZYŃSKA-ADRYAŃSKA

Policja weszła do mieszkania naszej dziennikarki. Pod jej 
syna podszywa się osoba wysyłająca policję do TV Republika

Atak (nie tylko) na media
Kilkanaście fałszywych zawiadomień o rzekomych przestęp-

stwach, podłożeniu bomb lub innym zagrożeniu życia w mieszka-
niach zajmowanych przez dziennikarzy ogólnopolskiej Telewizji 
Republika sparaliżowało służby w stolicy kraju i funkcjonowa-
nie tej stacji – jednej z największych informacyjnych. O sprawie 
od tygodnia głośno w całym kraju za sprawą wejścia policji do 
mieszkania prezesa stacji Tomasza Sakiewicza i niezasadnego 
skucia kajdankami jego asystentki. Temat choć na pozór od-
legły od Zabrza, okazuje się mieć pośrednio związek z naszą 
redakcyjną koleżanką – red. Elżbietą Skwarczyńską-Adryańską, 
rodowitą Zabrzanką, która od dwóch dekad podejmuje liczne 
interwencje prasowe w obronie poszkodowanych mieszkańców 
w różnych trudnych sprawach. Jak ujawniła bowiem Republika, 
alarmujące e-maile wysyłane do różnych służb w stolicy były 
często podpisywane nazwiskiem jej dorosłego syna i znanego 
w internecie streamera. W związku z tym w ubiegłym tygodniu 
policja weszła późnym wieczorem do mieszkania naszej dzien-
nikarki, by… dokonać przeszukania. 


